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Hrma – Pip ka czy Łono? 
Zed nicek – Mu ri a rick czy Cies la?

Kilka uwag na marginesie pewnego przekładu

Ke y words: Czech li te ra tu re, no vel, Bo hu mil Hra bal,. Ostře sledované vla ky
Słowa klu czo we: li te ra tu ra cze ska, po wieść, Bo hu mil Hra bal, Ostře sledované vla ky

Abs tract

The author makes a sub jec tive attempt to compare two Polish trans la tions of
Bohumil Hrabal’s novel Ostře sledované vlaky (Polish title Pociągi pod specjalnym
nadzorem; English title Closely Watched Trains), using selected examples (including
proper names: first names, surnames; place names; abbre via tions; com pa ri sons). As
a result, he concludes young trans la tors still get ins pi ra tion for re trans lations from the
work of the Czech writer, which may indicate that Hrabal’s reception in Polish literary 
culture is still very lively. 

Autor podejmuje su biek tywną próbę porówna nia dwóch polskich przekładów
powieści Bohumila Hrabala pod tytułem Ostře sledované vlaky (polski tytuł Pociągi
pod specjalnym nadzorem; tytuł angielski Closely Watched Trains), na wybranych
przykładach (m.in. nazwy własne: imiona, nazwiska; nazwy miejscowe; skróty;
porówna nia). I dochodzi do wniosku, że twórczość czeskiego pisarza wciąż inspiruje
młodych tłumaczy do re trans lacji, co może wskazywać, że jego recepcja w polskiej
kulturze li ter ack iej jest wciąż „żywa”. 

Retrans lacje do tyczą na jczęściej dzieł:
1) po wszech nie uważanych za arcy dzie l ne;
2) czasem be st sel le rów, głównie z powodów kome r cy j nych;
3) albo tekstów li te ra c kich skie ro wa nych in ten cjo nal nie lub ad ap to -

wa nych dla odbiorcy dzie cię ce go. 

Po ja wi e nie się no we go tłumacze nia Po ciągów pod specjal nym
nad zo rem Bo hu mi la Hra ba la wol no, bez nad zwycza jne go ry zyka, za -
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liczyć do grupy pierws zej i dru giej. Ot war te pozo sta je pyta nie czy
nowy przekład eli mi nu je poprzed ni ka, funk cjo nu je obok nie go, al bo
też nicze go w re cep cji czytel niczej nie zmi e nia, kie dy ci pozo stają
wier ni pierws zej trans lacji. By wa bo wiem, jak wia do mo, różnie. Jak
jest w tym przypad ku? 

Tekst ni niejszy jest, może nie całko wi cie, su biek tywną próbą od -
po wied zi na te pyta nia. Wy daw nict wo Sta ra Szkoła za pre zen to wało
pols kiej pu bliczności czytającej przekład Mi rosława Śmi giels kie go.
W staran nie wy danym to mi ku uwagę tych, któr zy to war zyszą pol-
skim przekładom czes kie go mistrza prozy poe tyckiej od tzw. zaws ze,
rzuca się w oczy okład ka, na której fi gu ru je no woczesny sygna liza tor
świetl ny z pio no wo roz lo ko wany mi światłami. Sko jar ze nie z ko leją
żelazną wzmacnia tam obecność tytułu. Mi mo wszystko, mówiąc po -
tocz nie, coś tu nie gra. Niez mier nie ważną rolę od gry wa bo wiem
w tekście Hra ba la tra dycy jny se ma for me cha niczny z pod nos zonym
i opusz czanym ra mi e niem. Cel nie kwi tu je to do da tek gra ficzny na
stro nach zamykających edycję WAiF z ro ku 1985. Wi dać tam pod -
wójny se ma for z dum nie wznie sio ny mi ku nie bu ra mio na mi, które
urucho mił spa dający z nie go pro ta go ni sta, ka pi tal nie ewo kujący je go
udaną inicjację seksualną; je go bo ha terski wyczyn i śmier tel ny upa -
dek na tor ko le jowy (to pa mięta każdy, kto wid ział film Menz la). Wol -
no sądzić, że współczesny młody czytel nik nie będ zie miał tych sko -
jar zeń, po dob nie jak ta kiż czytel nik dzie cięcy może dziś nie od czytać
(nie usłys zeć) „jak ro bi pa rowóz” z wiers za Ju li a na Tu wi ma. Może to
sta no wić pew ne uspra wied li wi e nie dla pro jektan ta okład ki, a cały
powyżs zy aka pit można uz nać za starcze ględ ze nie au to ra tych słów. 

W je go najgłębszym prze ko na niu, że przekładu Po ciągów… ze-
psuć się nie da. Szczegól nie kie dy pa mięta się o tłumacze niu Andrze ja 
Czci bo ra- Pio trows kie go. A Śmi giels ki pa mięta… Dla te go przekład
czyta się gład ko tak, jak tłumacze nie poprzed ni ka. Wiemy, że nie ist -
nieją przekłady ge nial ne, a i te określa ne mia nem kon ge nial nych też
by wają ułom ne. Pro za Hra ba la, po wiem krót ko – by nie pow tar zać
całego sze re gu lo ci communes – do łat wych nie na leży. I nie chod zi
tyl ko o kwestię tzw. pábe ni, ale także o wy bór wers ji tek stu ory gi nału

do tłumacze nia. Cho ciaż z tym dru gim pro ble mem nie mamy tu taj do
czy ni e nia. Pisząc te słowa, kon fron to wałem ze sobą trzy edycje ory gi -
nału, pięć wy dań przekładu Andrze ja Czci bo ra- Pio trows kie go i naj-
nows ze tłumacze nie Mi rosława Śmi giels kie go. Wszystkie pols kie
przekłady Po ciągów… (z tą, wy daną przez PIW bros zu rową edycją
przez naczoną do lek tu ry szkol nej „dla IV kla sy li ceum ogól noksz -
tałcące go, tech ni kum i li ceum za wo do we go”) powstały w opar ciu
o je den tekst ory gi nału, co biorąc pod uwagę cha rak te ry styczną dla
czes kie go pisar za skłon ność do wie lo krot ne go przera bi a nia tek stów
już wcześniej opu bli ko wanych, nierz ad ko po in ter wencjach cen zu ry,
uz nać przyjdzie za pe wi en ewe ne ment (co nie oz nacza, że Po ciągi …
nie miały poprzed zających ich prób. Opi sał to dokład nie Ja cek Ba luch 
w Ka i nie według Hra ba la (Kraków: Scrip tum, 2007).

Od razu trzeba też dodać, że Mirosław Śmigielski nie jest de biu -
tan tem w retranslacji tekstów Bohumila Hrabala. Jako drugi tłumacz
przełożył m.in. Pogrzeb, Bambini di Praga 1947, Romancę, Pabiteli,
Wieczorną jazdę. Wszystkie te przekłady zajmują godne miejsce na
liście polskich przekładów czeskiego pisarza.

Wra cając do swoi stych, Hra ba lows kich, works in pro gress. Po dob -
nie jest, jak się rzekło, z przekładem Po ciagów… Jeśli za tem po chy -
lam się nad nim, to pew nie dla te go, że je stem przy wiązany do
tłumacze nia Czci bo ra- Pio trows kie go. I tak:

–  Za mia na na zwi ska pro ta go ni sty (w ory gi na le Miloš Hrma) z Miło-
sza Pipki na Miłosza Łono, jest zapewne re zu l ta tem dochowywania 
wie r no ści ję zy ko wi cze skie mu raczej, niż ję zy ko wi utworów
Hrabala. Bo przecież oczy wi ście hrma w języku czeskim oznacza
wzgórek łonowy, ale czy kojarzy się on z oso b ni kiem płci (jakby nie 
było) męskiej przecież? At mo s fe ra małej stacyjki naładowana i na-
pędzana jest od początku do końca utworu energią erotyczną.
W tym kon te k ście swojska Pipka lokuje się lepiej obok ko bie cia rza
Całuska (Hubički),  admiratora wdzięku kształtnych po śla d ków
Zde ni cz ki (u Pio tro wskie go), Zde nie cz ki (u Śmi gie l skie go), nota
bene zawsze Świętej, czy hrabiny Kinskiej (o której tu jeszcze
będzie mowa), obse r wo wa nej z za chwy tem przez dy żu r ne go ruchu
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Całuska, jak wraca konno (w męskim do sia dzie) „z dworów”
u Śmi gie l skie go, „z fo l war ków” u Pio tro wskie go.  

–  Kwestia przekładu imion, nazwisk i innych nazw własnych jest rea -
li zo wa na nie konse kwen t nie tak u Pio tro wskie go (dalej AP) jak
i u Śmi gie l skie go (dalej MŚ). Obaj tłumacze kierują się nie pi sa nym 
prawem, że niektóre nazwy mie j s co we tłumaczy się kon sek wen t nie 
na język polski (np. Praga, Ostrawa, Ołomuniec), a niektóre po zo -
sta wia się w niepełnym zapisie czeskim, pisze się np. po lo ni zując
grafię i opu sz czając tzw. czeskie znaki (Hradec Kralowe, Karlowe
Wary, Usti nad Łabą). W ten sposób w obu przekładach mamy np.
Trzebicz, ale AP za pi su je nazwę miasta Jihlawa, podczas gdy MŚ
wpro wa dza polskie tłuma cze nie Igława. Imiona i na zwi ska bo ha te -
rów obaj tłumacze kon sek wen t nie po lo ni zują, nie zawsze jednak
tak samo gdy mowa o na zwi skach znaczących (np. Slušný to
Grzeczny u AP; Uprze j my u MŚ).
   Bodaj naj cie ka wsze roz ter ki trans la to r skie budzi jednak na zwi -
sko cze skie go fol ks do j cza Zednicka, który jako Czech nazywał się
Zedníček, i aby zostać Niemcem od stra nil čárku a háček od svého
jmena. AP wybrnął z tego pro ble mu, w mojej opinii po mistrzo -
wsku, oddając – by tak rzec – wa l ko we rem wy ja ś nia nie znaczenia
haczyka i kre se cz ki dla czeskiej or to gra fii. Przełożył na język polski 
czeskie zdro b nie nie od nazwy murarz na Murarzyk, które na stę p nie 
zgrabnie zger ma ni zo wał na Murarick. 
   MŚ po sta no wił za cho wać, śladowo, odrzucenie przez pana
radcę znaku długości samogłoski (čárki), ale zmienił mu na zwi sko
na Cieśla, które bez kre se cz ki nad ś brzmiało Ciesla. Czy te l nik
tylko tego przekładu może nigdy nie do wie dzieć się jak naprawdę
po czesku i po nie mie c ku nazywał się pan radca, co pewnie nie jest
najwa ż nie j sze, ale jednak… Znana jest np. opinia Hrabala o prze-
kładzie na język polski imienia ame ry ka ń skiej sla wi stki, z którą
bardzo się za przy ja ź nił i na jej za pro sze nie odbył długą podróż po
USA, (od po wie d nio: April/Dubenka) przez AP jako Kwie cie ń ka,
która miała się bardzo spo do bać au to ro wi. Nie skro m nie dodam, że
ten przekład wpłynął znacząco na moje tłuma cze nie kwie t ne go

imienia – (złocień) pewnej krowy ze współczesnej bajki Hrabala –
Ko pre ti na na Złocieńka.   

–  Wracając do wspo mnia nej tu już hrabiny Kinskiej. Walory jej ko -
bie cych wdzięków spro wa dzę tu do kla sy fi ka cji za pro pono wa nej
przez dy żu r ne go ruchu Całuska, który dzieli kobiety, od pasa w dół
na prdelače, a od pasa w górę na ce c ko un ki. To za sad ni cze roz ró ż -
nie nie przy bie ra u AP zde cy do wa nie au g men ta tywną postać: du -
pia ry i cycówy. MŚ jest, chce się rzec, zde cy do wa nie bardziej
de mi nu tyw ny; kobiety dzielą się u niego na du pe cz ko we i cy cu sz ko -
we. Rozwiązanie za sto so wa ne przez MŚ wydaje się bliższe orygi-
nałowi, ale kiedy się pamięta „ru ben so wskie kształty” do sia dającej
po męsku konia ama zon ki, hrabiny Kinskiej (uwie cz nio ne ape ty cz -
nie w Oska ro wym filmie Jiřího Menzla), lekcja AP wydaje się
wpra w dzie bardziej ru ba sz na, ale też bliższa nałado wa nej erotycz-
ną energią stacji ko le jo wej przy dwu to ro wym szlaku (mamy oczy -
wi ście w pamięci pieczątki na kształtnych po śla d kach Zde ni cz ki
(AP) czy Zde nie cz ki (MŚ), tak czy inaczej Świętej; rozdartą dwu -
kro t nie ceratę służbowej kanapy za wia do w cy przez dy żu r ne go
ruchu Całuska w re zu l ta cie: 
a) źle ob li czo nej kontry i spadku z ołtarza miłości u AP; źle ob li czo -
ne go kąta rotacji…i ta kie goż spadku u MŚ. Sam Całusek ko men tu -
je to wy da rze nie jak na stę pu je: špatne jsem chytil kontrafaleš.
Spadl jsem z oltáře lasky…; 
b) w wyniku wy ko na nia przez Miłosza i Wi kto rię, nota bene Freie,
artystkę cyrkową: barwnej palety na po wie trz nych atrakcji u AP,
które MŚ nie na zbyt zgrabnie określa jako pro wa dze nie Bogatej
Palety Akrobacji Ar ty sty cz nych. 
   Warto może wspo mnieć, że wersje AP za akce p to wała cenzura
PRL w wyżej wspo mnia nej edycji szkolnej. Jak ko l wiek by to okre-
ślać, trudno będzie o akce p ta cję wszy stkich wska za nych wyżej roz- 
wiązań, z ory gina l ny mi włącznie, gdzie wyczyn ten to Pestra
paleta vzdušných atrakcí, przez dzi sie j sze śro do wi ska femi ni sty cz -
ne. No ta be ne prze ko nał się o tym sam Hrabal, który podczas
wspomnianej tu podróży po Za do wo lo nych Stanach Ameryki
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(Spo(ko)jené státy americké), został po tra kto wa ny parasolką przez
pewną krewką fe mi ni stkę.

–  Kwestia mo ra l no ści musi pojawić się tam, gdzie ist nie je po dej rze -
nie o nie mo ra l ność. Nie trzeba przy po mi nać, że to ważny dylemat
nie tylko w świecie przed sta wio nym oma wia ne go  utworu. MŚ,
chcąc za cho wać dosłowność dra ma ty cz nej wymowy po wszech nie
znanego skrótu S.O.S. w tekście oryginału od czeskiej nazwy Svaz
obrodných snach, tłumaczy ją li te ra l nie w duchu języka cze skie go
jako niezbyt dla pol skie go odbiorcy zro zu miałe Sto wa rzy sze nie
Od ro dze nio wych Starań, które domaga się przy pi su tłumacza. AP
poświęca dra ma tyzm skrótu na rzecz kojarzącego się bez po śred nio
z dominującą pro ble ma tyką utworu To wa rzy stwa Odnowy Mo ra l -
nej.

–  Zapewne niezbyt szczę śli we jest w, dość dra sty cz nej nie tylko dla
dzi sie j szej wra ż li wo ści, scenie po wo l ne go za bi ja nia królika przez
żonę za wia do w cy – która mu navlíkala do krku tupý nůž… Użycie
przez MŚ zwrotu nawlekała na szyję tępy nóż …jest zapewne re zu l -
ta tem li te ral ne go przekładu cza so w ni ka navlékat/navlíkat. W wer-
sji AP o wiele bardziej zro zu miały, choć ciągle dra sty cz ny, jest
zwrot wbijała mu w szyję tępy nóż.

– Cha ra kte ry styczną cechą przekładu MŚ jest kon sek wen t ne tłuma-
czenie w przy pi sach pod kreską obecnych w tekście zwrotów nie -
mie c kich, których nie ma w żadnej z kon sul to wa nych tu edycji
przekładu AP. Jest to z pewnością ini cja ty wa cenna tym bardziej, że 
jako niezbyt liczne nie odbijają się ne ga ty w nie na płynności lek-
tury, a ich uży te cz ność nie podlega dys ku sji, z dwoma wyjątkami: 
a) kiedy po gar d li wy epitet ese s ma na Du Ar s chle c ker rzucony
w kie run ku pro ta go ni sty zostaje w przy pi sie przełożony na ty pa -
lan cie; 
b) kiedy nie mie cki kapitan, na zna czo ny długą blizną przecinającą
cały policzek, odsłania blizny po brzytwie na prze gu bach rąk
Miłosza, zwraca się do niego Kamarad. I tak, – Kamarad  – po wie -
dział, czytamy w przekładzie AP. 
   W wersji MŚ czytamy: Ty, kolega, po wie dział z nie mie c kim

akcen tem. Podczas gdy w każdej z kon sul to wa nych tu edycji ory gi -
nału czytamy: „Kamarad”, řekl, i o żadnym akcen cie nie ma tam
mowy.

– Jest w tekście oryginału ta je mni czo brzmiące zdanie, wy po wie dzia -
ne przez dy żu r ne go Całuska: Voják nám stál u kolíku. MŚ przekłada 
je na niemniej ta je mni cze: Żołnierz nam stał na klamerce, gdzie
klamerka jest przekładem dosłownym rze czo w ni ka kolík oznacza-
jącego klamerkę np. do wie sza nia wy pra nej bielizny, ale też kołe-
czek. Dopiero z na stę p ne go zdania/pytania wynika jasno, że mowa
tu o trans po rcie wojskowym, który zatrzymał się pod se ma fo rem:
Ten ostře sle do va nej trans port? (w ory gi na le); Ten trans port pod
specjalnym nad zo rem? (MŚ). Tej aury ta je mni czo ści po zba wio ne
jest zdanie AP: Pociąg wojskowy stał pod naszym se ma fo rem, który 
w formie pytania musi niemal dosłownie po wtó rzyć to, co powie-
dział wcześniej.

Za miast wątpli wej, w tym mi kro sko pij nym te k ście, kon klu zji,
przy j dzie zamknąć te uwa gi stwier dze niem, że pe w nym świa de c twem 
dłuż sze go trwa nia pro zy Hra ba la w pol skiej re ce pcji czy te l ni czej,
mogą stać ko le j ne, co raz li cz nie j sze, re tran s la cje je go pro zy. A biorąc
pod spe cja l ny nad zór np. tak zwaną po pra wność po li tyczną (tę z pra -
wej i z le wej stro ny) wa r to bę dzie śle dzić do le i nie do le „sty lu pol skie -
go Hra ba la” cho ć by z uwa gi na je go ana chro ni cz ne (?) poglądy na te -
mat m.in. sto sun ków da m sko mę skich, (nie)lu dz kie go tra kto wa nia
zwierząt, nie ty l ko zresztą ho do w la nych, po lo wa nia, mnie j szo ści et ni -
cz nych (np. Ro mów, któ rych cze ski au tor kon sek wen t nie na zy wa Cy -
ga na mi, a cza sem na wet mo i mi Cy ga na mi). 

Kie dy się pa mięta, że określe nie czuły bar bar zyńca, którym to
mia nem ochrz cił Hra bal swe go dru ha, ar ty stę pla styka Vladími ra
Boudníka, a które przylgnęło do je go poe ty ki „nie rus za nia z posad
bryły świa ta”, bo on ten świat opisy wał z całym je go blas kiem i nędzą, 
to może war to zapytać, czy to aby nie je go pro za po pro wad ziła
Noblistkę w kie run ku czułego nar ra to ra?
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